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NASZ BAŁTYK.
Hymn floty polskiej.

Wolności słońce pieści lazur, łódź nasza płynie w świata dał,
Z okrętu dumnie polska flaga uśmiecha się do złotych fal.
I póki kropla jest w Bałtyku, polskiem morzem będziesz ty,
Bo o twe wody szmaragdowe płynęła krew i nasze łzy!

Strażnico naszych polskich granic, już z dala brzmi zwycięski śpiew, 
1 nie oddamy cię, Bałtyku, zamienisz pierwej ty się w krew.
I póki kropla jest w Bałtyku, polskiem morzem będziesz ty,
Bo o twe wody szmaragdowe płynęła krew i nasze łzy!

Płyń polska floto, płyń na krańce, powita cię uchodziec-brat,
Twa flaga dumnie niech powiewa, wolność i sławę niosąc w świat.
I póki kropla jest w Bałtyku, polskiem morzem będziesz ty,
Bo doprowadzisz do rozkwitu polskiego ludu złote sny!

Nad morzem krążył „Orzeł Biały“ i ochrzcił fale własną krwią, 
Pomorskie straże rozbrzmiewały nad brzegiem morza piosnką tą.
I póki kropla jest w Bałtyku, polskiem morzem będziesz ty,
Bo doprowadzisz do rozkwitu polskiego ludu złote sny!

Bezpłatny dodatek do „Drwęcy“



Znaczenie Bałtyku 
i Pomorza dawniej a dzisiaj.

Artykuł ten poświęcany z racji 
odbywającego się „Miesiąca Pomo­
rza*.

Ciążenie ku morza, jako naturalnej granicy 
państwowej, jeit jedne na z ple rwszorzędnych odwie­
cznych dążeń politycznych wielkich mocantw. 
Owładnięcie wybrzeżem równa alę zazwyczaj ugrun­
towania potęgi na zewnątrz, otwarcie dróg na roz­
ległe obszary światowe wpływa na powstanie 
i wzmocnienie handla, na bogactwo wewnętrzne 
krają. To też dzieje walk o morza sajmnja niejedną 
karlę w hUtorjł święta. Walczyła o nie Hiszpan ja, 
Anglja, Niemcy, Rosja, walczyła I Polska w obronie 
iwego bytn państwowego. Posiadając jednak aż 
dwie drogi w świat szeroki: Bałtyk 1 Morze Czarne, 
nie wyzyskała żadnej z nieb, tak, jak tego wyma­
gało ówczesne, mocarrtwowe stanowisko Polski.

Dla nas Polaków Bałtyk ma największe znacze­
nie, bowiem Morze Czarne krótko stosunkowo otwar­
te było dla Pclskl, Bałtyk zaś od zarania dziejów 
wiąże się ściśle z dolą plemion osiadłych w dorzecza 
Wisły 1 z nią razem dążących ba polskiemu morza. 
Rozumieją to dobrze Piastowie nasi 1 wzrok ich 
czujny kn morza zawsze się zwraca.

Lud, osiadły przy ojścln Wisły, stworzył skro­
mną, lecz wystarczającą do wypraw zdobywczych 
flotę. Książęta pomorscy rośli w potęgę morską 
i skutecznie stawiali czoło napastniczym wycieczkom 
okrętów Lnbekl i Danjl.

Już w XIII 1 XIV w. poczyna słynąć, jsko mia­
sto portowe, Gdańsk, którego dzieje ściśle, mimo 
zmiennych kolei losu, związane były z Polską.

Świetne początki handla gdańskiego przy­
tłumiła żelazna pięść krzyżacka. Zdobyto miasto 
podstępem, wycięto cześć ludności, pustkowie 1 zgli­
szcza zostały w miejsce siedzib. Półtora wieku 
musiał wytrzvroać Gdańsk pod surową władzą za­
konną. Dotkliwie zostało wstrzymane w swoim 
rozwojn miasto. Dzięki jedynie swemu położeniu 
geograficznemu I w tym okresie pozostało walnym 
europejskim ośrcdklem handlowym.

Polska, odcięta od morza, często prowadziła boje 
z Zakonem, uwieńczone nareszcie zwycięstwem Ka­
zimierza Jagiellończyka 1 wróciła z powrotem do 
brzegów Bałtykn. Odtąd Gdań‘k pod berłem polskiem 
wstępował w okres swobody i rozkwitu. Rozwinął 
się handel, a liczne okręty, niestety prywatne tylko, 
kn oleckie, wiozły towar polski do Angljl, Holandjl 
1 Httzpanjl. Tylko Amsterdam mógł równać się podów­
czas z polskim Gdańskiem, jako ogniskiem wszech­
światowego handlu zbożowego. Nastąpił równocze­
śnie rozwój lanych miast, położonych nad rzekami 
■pławneml.

Ale Gdańsk, wzrósłszy w siłę, wzrósł I w krnąbr­
ność wobec dobroczyńców swoich: królów polskich, 
gdyż, otrzymawszy od Kazimierza Jagiellończyka 
przywilej na wolną żeglugę, chciał całe morze sobie 
przywłaszczyć. Nie zawsze jednak tak było. Wy­
wdzięczaj ac się Polsce za nadane przywileje, nieraz 
spieszyli Gdańszczanie z poważną pomocą wojenną 
na morzu.

Ustawiczne zatargi z Kawalerami Mleczowymi 
I ich zamorskimi sojusznikami skłoniły Zygmunta 
Augusta do utworzenia fioły na wodach Bałtyku. 
Narazić zorganizowano flotę ochotniczą pod do­

wództwem admirała Tomasza Slerplnka. W U poło­
wie XVI stulecia marynarka polska Uczyła już kil­
kanaście okrętów wojennych 1 stanowiła wcale 
groźna potęgę. Nie podobało się to ościennym 
państwom, ale król, sprzymierzywszy się z Dsnją, 
strzegł brzegów państwa, otwierając równocześnie 
nrsystanle polskie dla obcych okrętów handlowych. 
Nadmienić należy, że eskadra tej floty królewskiej 
brała czynny udział w wojnie o Inflanty z carem 
Iwanem Groźnym I położyła wielkie zasługi, prze­
cinając dowozy dla wojsk carskich. Flota owa 
zwycięska opadła jednak później z powodu niedołęstwa 
i lekceważenia warstw, mających jedynie głoa w 
sprawach państwowych.

Podczas wojen szwedzkich za Zygmnntn III na- 
sfąolło odrodzenie floty polskiej. Hetman Chodkie­
wicz w r. 1609 zdobył na Szwedach 2 okręty, nzbrolł 
je i dołączywszy jeszcze kilka okręfów, uderzył na 
flotę szwedzką I odniósł świetne zwycięstwo mor- 

1 skle. Dd. 27. 11. 1627 r. flota polska znowu 
i zwyciężyła flotę szwedzką pod Oliwą koło 
[ Gdańska, jednak krótko potem w nierównej 

walc* z flotą duńską I szwedzką została zniszczona.
Król Władysław IV. utworzył ponownie siłę 

zbrojna na morzu. Na półwyspie helskim wznie­
siono 2 zamki dla ochrony okrętów I nazwano je 
Władysławowem I Kazlmftrzowem. Ruiny Ich do 
dziś dola w morza przy brzegu widzieć można. 
Starostowie okoliczni obowiązani byli dostarczać 
żywnośel dla załogi, ustanowiono cła morskie, opatry­
wano dogodne onnkły dla nowych portów, wzno­
wiono porty: CUawę, Tczew I Puck. — Naród zro­
zumiał wtedy dopiero, czem winno być morze dla 
Poliki.

Za śmiercią jednak Władysława IV. skończyły 
się poczynania na m orza: Zbrojownie zabrał
Gdańsk, okręty wojenne znlazczvll Szwedzi, porty 
opadły. Późniejsze, za Jana Kazimierza, próby 
wznowienia floty polskiej nie doprowadziły do 
żadnych prawie rezultatów. Skończyło się więc 
wszystko, npadło też powoli znaczenie Pclskl na 
Bałtykn, a wkrótce potem i samo państwo Istnieć 
przestało.

Dilś Bałtyk znów stoi przed nami otworzem.

I Mamy już flotę wojenną, choć niewielką, mamy 
sławny jnż port I miasto Gdynię. Więc starajmy 
się poznać wszystkie przepiękne osiedla nad mo­
rzem bnczącem wyrosłe, pokochajmy naszych braci 
Kaszubów -  a wtedy Bałtyk naprawdę polskiem 
morzem się stanie, bramą 1 bogactwem Polski, jej 
siłą I obroną.

Porwany przez krokodyla.
Dramatyczne I pełne grozy wydarzenie miało 

w tych dniach miejsce w publicznym basenie na 
rzece Zstrbeal, w odległości 3 mil od wodospadu 
Jeziora Wiktoria. Basen przepełniony był kąpiący­
mi alę, gdy nagle olbrzymi krokodyl, dostawszy alę 
w niewyjaśniony sposób przez przegrodę, oddzielają­
ca basen od jeziora, chwycił w paszczę młodego 
Europejczyka Vanstandera 1 znikł ze swą cflarą pod 
wodą. Jeden z towarzyszy porwanego przez gada, 
HMenderczyk Pankertou, skoczył natychmiast w 
obraniu do wody, chcąc nieść pomoc przyjacielowi. 
Udało mu się pochwycić go za nogę. Krokodyl je­
dnak zareagował sllnem szarpnięciem I odpłynął 
nnosząc ofiarę, której szczątki wyłowiono z jeziora 
klika '"’godzin później. Mimo natychmiastowej obła­
wy," krwiożerczego potwora nie zdołano pochwycić.



800 rockftle« śkofiu U tro A o m l K « p le rt. 
Dala 15 listopada rb. minęło 800 lat od śislerci 
geojalnego astronoma Jana Keplera. Urodził stę on 
Jako «yn biednego obrrźyity. Wychowanie otrzy­
mał bezpłatne w szkole klasztornej, następnie poświę­
cił się teokg}l. Głównie zajmował się jednak ma­
tematyką i aitronomją. Kepler był gorącym zwolen­
nikiem oraw o ruchach dał niebieskich, głoszonych 
przsz Polaka Mikołaja Kopernika. W Pradze czes­
kiej Kepler był pomocnikiem astronoma nadworne­
go Tycho de Brarhe*?, któremu pomagał w układaniu 
wielkich tablic astronomicznych. W 1601 r po śmierci 
Tychowa otrzymał posadę matematyka cesarskiego 
I zajęty był w obserwatoriom astronomiczne!» w 
Pradze czeskiej. W dziejach nauki unleśmiert* łoiły 
go jego prawa o ruchach Marsa. M'mo to Kepler 
cierpiał niedostatek I nęd ę, zarablajac na tycie jako 
nauczyciel matematyki, pisaniem kalendarzy i sta­
wianiem horoskopów. Cesarz bowiem nie wypłacał 
mu pensji, bo nie miał z czego. Lecz Kepler nie upadł 
na dnnhn 1 pracował dalej nad swemi pracami 
astronomtczneml. Zmarł podczas podróly do Ra- 
tyzbony wskutek trosk i trudów tej todróiy. Miej­
sce jego grobu jest nieznane. Postawiono temn 
wielkiemu nczonemn klika pomników.
33 lót« bez powietrz« I e n k s ra n  przetrw a!« 
¿«be, zamurowana w tn f td sn sś tie h  domu.

Na połodnlu Stanów Zjednoczonych jest ma- 
leńska mieścina, Castlendey, która stała się sławną 
dzięki... żabie.

Przy rozbierania fandameutów ratusza robotni­
cy znaleźli między dwoma kamlennsml płytkami — 
tabę, która mnslała się tam dostać w czasie ukła­
dania fandameutów, a więc przed wielu laty.

Jakieś było zdumienie robotników, gdy laba 
nagle otworzyła oczy, kwakneła 1 zeskoczyła z ka­
mienia. Sensacyjna wieść obiegła wnet całe miasto 
I na polecenie burmistrza żabę złapano I odesłano 
do ogrodu zoologicznego w Nowym Yorkn, gdzie 
żaba-fenomen wywołał sensację wśród uczonych.

St*rv ratusz hodowany był w r. 1897, a więc 
przez 33 latv. Oplnje uczonych o długowieczności 
żab są rozbieżne: jedni twierdzą, że nie mogą one 
żyć aż 33 lata, łani sądzą, że mogą żyć nawet dłu- 
iej, niż ste lat.

Najwlększem dzlw«m jest jednak fakt, że żaba j 
mogła przebyć przez 33 lata bez pożywienia, a co I 
najważnlej«za — bez powietrza, gdyż w zamurowa- | 
nym fundamencie nie było zupełnie dopływa pc- l 
wietrzą.

So«**r w tow arzystw ie lw«,
Amerykanka, Murlel Paynter, członkini pewnej 

misji, znajdującej się obecnie w Nyassle (Afryka 
portugalska), doznała niedawno przygody, której 
napewno tak prędko nie zapomni. Miss Paynter 
udała się na rowerze do pewnej wioski murzyń­
skiej, dość oddalonej od obozowiska misji. Wracajac, 
zaskoczona została szybko zapadającą nocą. Nie 
mogąc jechać po ciemku, resztę drogi odbywała 
pieszo, prowadząc obok maszynę. W pewnej chwili 
usłyszała groźne pomruki I spostrzegła wysuwają­
cego się z dżungli potężnego Iwa. Pierwszą myślą 
przerażonej kobiety było wskoczyć na rower I uciec.

W porę sobie jednak uświadomiła, że ucieczka 
sprowokowałaby lwa, któryby ją niechybnie dogonił 
I rozszarpał na kawałki.

Przypomniawszy sobie, że pewne dźwięki od­
straszają lwy I zmuszają je do ucieczki, dtlelna 
cykltstka, nie przest»jąc maszerować, poczęła rozpa­
czliwie dzwonić. O itry dźwięk dzwonka rowerowego

nie spowodował coprawda ucieczki lwa, ale bestja 
weszła w dżunglę, towarzysząc miss Paynter 
z przyzwoitej odległości. Przez pół godziny miss 
Paynter «zaszczycona“ była towarzystwem »pana 
z wielką głową“, którego błyszczące ślepia prześwie­
cały poprzez zarośla graniczącej ze ścieżką dżnngll.

Nagle, ka wielkiej konetrrnacji odważnej nie­
wiasty, dzwonek się zepsnł, a lew natychmiast 
począł alę zbliżać. Mlas Paynter przekonana była, 
że nadeszła jej ostatnia chwila, gdy w tern spostrze­
gła pół tuzina czarnych, niosących poebodaie, którzy 
na pr tera źli we jej krzyki prędko nadbiegli 1 wyma­
chując pochodniami, odpędzili beatję.

Murzyni cl wysłani zostali na poszukiwanie 
misjonarki. Misi Paynter przygodę swoją ciężko 
odchorowała.

Grobowiec Huftfiów z przed 1400 lit .
Podczas bndowy gmachu gimnazjum w Keczke- 

met (Węgry) natrafiano na grobowiec z V wieku 
po narodzeniu Chr. Grobowiec ten, zdaniem arche­
ologów, został wybudowany przez Hunnów. W gro­
bowca odnaleziono sporo rozmaitych sprzętów: broń 
ręczną, naszyjniki I bransolety złote, naczynia sre­
brne 1 bronzowe etc.
Najnowocześniejsze cbśerwitorjnws świata

znajduje stę na górze Wilsona (2000 m.) w Kallfor- 
njl. Obserwatorium to poatada największy na świę­
cie teloikop 1 najnowocześniejsze urządzenia obser­
wacyjne. Do tego obserwatoriom udał się ostatnio 
słynny fizyk prof. Einstein, by za pomocą precyzyj­
nych aparatów wypróbować praktycznie słuszność 
swych teoryj naukowych.

N iezw ykle d rzew «.
Botanik L*velly Williams znalazł w dopływach 

rzeki Amazonki drzewo, którego żywica ma do 
złudzenia smak podobny do słodkiego syropu. Po 
odpowiedniej przeróbce syrop ten mógłby dać 
cukier, przyczem miałby tę wyższość nad dotych­
czas używanym, że byłby mile pachnący.

Ten sam botanik znalazł w owych okolicach 
Jeszcze drogie godne uwagi drzewo, które nazwał 
„tłnszczowem*. Z drzewa tego można wydobywać 
rodzaj smalcu, oczywiście po odpowledulem przy­
rządzenia.

Czynny wulkan % lodom w kraterze
u* Alasce.

Z wyprawy na Alaskę powrócił niedawno ks. 
Bernard Habbard, dziekan wydslału geologicznego 
na uniwersytecie Jezuickim w Santa Clara, w Ka- 
ltfornjt. Ks. Hnbberd opowiedział nadzwyczaj ciekawe 
szczegóły o dwóch największych na świacie wulka­
nach, znajdujących aię na Alasce, z których jeden 
nazywa alę Anlakczak, a drugi Wenlamlnow. Kra­
ter Anlakczaka ma w obwodzie 34 km., a Wenla­
mlnow 32 km.

Ks. Hobbard wraz z towarzyszami spędzili dwa 
tygodnie w kraterze Anlakczaka, przyczem natrafili 
na kilkanaście otworów, z których wydobywał się 
dym. Okolica obfituje w liczne okazy fauny, 
zwłaszcza w zające 1 niedźwiedzie.

Aby dostać się do krateru Wenlaminowa, musieli 
wspinać się na wysokość 2.500 metrów. Kiedy 
znaleźli się na szczycie i spojrzeli w głąb krateru, 
zobaczyli, że wnętrze krateru wypełnione jest 
lodowcami. W środka płaszczyzny lodowej znajduje 
stę otwór, z którego wydobywa się dym 1 popiół. 
Wulkan zaczynał działać. Pod wpływem gorąca 
olbrzymia masa loda pękała we wszystkich kie­
runkach. Jeat to jedyny na świecle czynny obecnie 
wulkan, którego krater wypełniony jsst lodem.



Setń* rocznie* śmterel J*A* Śniadeckiego.
W dala 21 listopada rb. przypadła setna rocznica 

śmierci jednego z największych polskich matematy­
ków i astronomów, syna ziemi Poznańskiej, Jana 
Śniadeckiego. Działalność jego naukowa przypa­
da na czasy największego upadku politycznego w 
Polsce. Życie zeszło mu na sumiennych i długo­
letnich stndjach, do których stale powracał w, czasie 
swej pracy pedagogicznej na Uniwersytecie Kra­
kowskim. Powołany w r. 1807 na rektora Uniwersy­
tetu Wileńskiego, pracował wraz z Jędrzejem Śnia­
deckim I Innymi, dzięki którym Wszechnica 
Wileńska wysunęła się na czoło, jako rgnlsko kul­
turalne, które podnosiło godność dneha narodowego 
w Polsce. Pod koniec tycia zamieszkał na stałe 
pod Wilnem w Ja.sznnach, gdzie śmierć połoiyła 
kres jego pełnej wydajności pracy w dniu 21 listo­
pada 1830 rokn.

J lś k ó lk l  p l t u i t r ś n i  o k rę tu .
Pasaterowle parowca transatlantyckiego „Olim­

pie*, którzy znajdowali się na jego pokładzie pod­
czas ostatniej podróiy tego statku z Nowego Jorku 
do Anp’ljl, opowiadają, te  gdy wyruszali z portu, 
około 2 tys. jaskółek osiadło na masztach i antenach.

Podczas pierwszych dwóch dni podróży jaskółki 
nie ośmielały się zejść na pokład, dopiero potem, 
zmuszone do tego głodem, zaczęły szukać pożywie­
nia wśród załrg! i pasażerów, którzy zaopiekowali 
się miłymi gośćmi. Około brzegów Anglii jaskółki 
ennidły „Olimpie*, udając się w kierunku morza 
Śródziemnego, w poszukiwaniu lepszego kl matu.

k
Zagadka

uł. „Murzynek*.
W pewnem więzieniu znajdowało się 24 więź­

niów, a byli oni tak umieszczeni, te kontrolujący 
lcb dozorca, mógł ich w kafde] chwili policzyć. Na 
kaidej stronie więzienia musiało się znajdować po 
dziewięciu.

Tymczasem więźniowie, chcąc się raz po raz 
wymknąć do miasta, wpadli na mądry pomysł. 
Pewnego dnia wymknęło się czterech po papierosy, 
a pozostali urządzili się tak, te  znów z każdej 
strony było 9.

W jaki sposób to zrobili ?
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Pierwsza z piątą w polo rośnie, gdy na wiosnę siana, 
Droga z trzecią liczbą w gospodaritwie znana.
Trzecia z piątą tragarz niesie,
Czwarta zwierzę, mieszka w lesie,
Całość dla archeologa pożądana.

R ozw iązanie reb u su  z Nr. 17.
Cztery są pory rokn na świecie,
Wiosna po zimie, jesień po lede 

naderłsli: A. B z R„ „Czarna perełka*, „Kirgiz 
z pod Lubawy“, „Peryklss* z Brodnicy, „Ryś z Lu­
bawy, „Ukrainka*. i

Rozwiązanie kwadratu z Nr. 11
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nadesłali: A. B. z R., „Czarna perełka*, W. D., 
„Echo z za gór“, „Ltljana“, „Myśliwy z n. D;węcy“, 
„Perykles* z Brodnicy, „Ukrainka*.

Rozwiązanie logegrytu z Nr. 18.
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Kto rano wstaje, tomu Pan Bóg daje 

nadesłali: „Balladyna“, „Kordjan* z ood Lubawy*,
„Myśliwy z nad Drwęcy*, „Perykles“ , z Brodnicy, 
„Ukrainka*.

R ozw iązan ie  zag ad k i z Nr. 18.
P r u t  — t r u p  

[ nadtisłfli: „Balladyna*, „Czarna perełka*; „Kordjan* 
z Lubawy, „Myśliwy z nad Drwęcy*, „Perykles* 
z Brodnicy, „Ukrainka*.


